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Stan dzisiejszy młynarstwa.
Przez

W alerego K ołodziejskiego , inżyniera cywilnego.

(Ciąg dalszy.)

Wspomniałem powyżej, że młyn sztuczny czyli 
grysikowy wyrabia rozmaite gatunki grysików 
i mąki; im jest więcej gatunków grysików, tein 
większą ilość mąki przy jednakowej jakości otrzy
mujemy. Wpływa na to rozmiar miejsca we mły
nie, aby jak  największe ilości na raz nasypywać 
można, jak  równie 
i wielkość samego 
młyna, czyli ilość 
sortowników; im 
więcej bowiem znaj
duje się we młynie 
obmietni i sortowni
ków, tem gatunko
wanie może być do
kładniejsze, i wię- . 
ccj sit można urzą
dzić, nie przeskaku
jąc  żadnego nume
ru. — Mały przy
kład objaśni to le
piej. Przypuśćmy, iż 
grysiki przepuszcza 
się najprzód przez 
sita o milimetrowych 
oczkach a następnie 
przechodzą one przez 
dwumilimetrowe; — 
przez ostatnie więc 
przechodzą ziarnka 
grysikowe, mające 
powierzchni 2 mili
metry w kwad., lub 
jeżeli ziarnka są sze
ścienne, to mają 4 
□  mm. powierzchni 
ścian i 8 kub. mm. 
objętości; przecho
dzą jednak i takie, 
które mają powierz
chni 1Q mm. i 1 cub. mm. objętości. — Jeżeli 
teraz przyjmiemy, iż 1 mm. kub. waży gram., 
a wiatr sortujący je  według ciężkości czyli jako
ści, ciska silą jednego gramma na ! □  mm., to

małe ziarnko objętości 1 kub. mm, ważące 1 gr. 
zostaje porwane siłą 1 gr. na ID  mm. Ziarnko 
ważące 8 wiatru i spada

gr. przeciw- I w oddział grysi-
stawia wia- i ak ków cięższych,
trowi tylko @  Niezmiernie więc
4Qmm. po- 1 J  jest ważnćm wy-
wierzchni, I 1 rabiaćgrysikitak,
odtrącane I 1 by pojedyncze

więc zosta- I i  ziarnka jak  naj-
je  tylko po- Ij |  mniej różniły się

Iową siły [| |  od siebie pod

względem wielkości, a zatćm mieć jak najwięcej 
sit, aby żadnego numeru nie trzeba było wypu
szczać. Młyn mały nie może temu zadosyć uczy

nić, gdyż w przeciwnym razie byłby stosunkowo 
za drogi; młyn mały zawiera albo za mało przy
rządów do czyszczenia pszenicy, albo gdy ma ich 
dosyć, to koszta urządzenia jego w porównaniu 
z produkcją wypadają za wielkie, i za wiele si
ły pochłania, gdyż przyrządynczyszczące mają pe
wną oznaczoną wielkość, od której nie można 
odstąpić; są one dla dwóch kamieni tak wielkie 
jak  dla dwunastu, z tą różnicą, że przy dwóch ka
mieniach są w ruchu tygodniowo tylko kilka go
dzin, przy dwunastu zaś kilka dni.

Młyn wielki wymaga stosunkowo nie tylko
mniej siły, ale mniej 
robotników, produ
kuje więc tauiej, a 
jak  wyżej okazauo, 
pod względem ja
kości lepiej. Poni
żej podane rezulta- 
ta stwierdzają to 
cyframi, przypuści
wszy, iż oba młyny 
tak wielki jak  ma
ły są jednako do
brze urządzone po
dług tego samego 
systemu grysikowe
go. —

Wielkie młyny 
galicyjskie przera
biają korzec psze
nicy na najpiękniej
sze produkta han
dlowe przecięciowo 
za 50 kr. (pruski 
szefel za 5 srg.) gdy 
w małych kosztuje 
przerobienie korca 
75 kr. (pr. szefel 
7 '/2 srg.) rachując 
wszelkie koszta jak: 
procent od kapitału 
zakładowego i obro
towego, amortyza
cję, utrzymanie ma
chiny parowej, pen

sję urzędników i płacę robotników, oświetlenie, 
podatki i assekuracją, słowem całą administracją.

Z tej samej pszenicy wyroby pochodzące 
z wielkich zakładów, mają przynajmniej o 3°/0



więcej wartości jak  z małych młynów, z przy
czyn wyżej podanych.

Weźmy za przykład dwa młyny, jeden prze
rabiający rocznie 100.000 korcy a drugi 10.000; 
rachując przecięciowo korzec po 10 fl. w. a., to 
koszta produkcji w wielkich młynach wynosiłyby 
przy lmiljonowym kapitale obrotowym do 50,000 
fl., w małych zaś przy kapitale obrotowym
100.000 wynosiłyby 7.500 fl., a zatem o 2 V2%  
więcej, a dodawszy do tego 3% różnicy wartości pro
duktów, otrzymamy 5y2%  z rocznego obrotu więcej.

Kapitał zakładowy wielkiego młyna nie prze
nosiłby 150.000, urządzenie małego nie wypadło
by niżej od 30.000, kapitał obrotowy przy wdel- 
kim 100.000, w małym 10.000, a zatem wielki 
zakład wraz z kapitałem obrotowym reprezentuje 
250.000, mały zaś tylko 40.000; wielki obraca 
rocznie miljonem, mały tylko 100.000; wielki przy
nosi 5% %  więcej korzyści jak  mały, tj. że gdy 
wielki zakład przyniesie właścicielom już 55.000 
fl. w. a. czystego dochodu, to w tym samym cza
sie właściciel małego dochodem pokryje dopiero 
administracją. Oczywiście przypuszcza się, iż 
obydwa te zakłady dobrze i ile możności najdo
kładniej są urządzone. W rzeczywistości jednak 
w małych młynach dzieje się to bardzo rzad
ko, wskutek zaś zbytnich oszczędności na machi
nach i urządzeniu budynku, różnica ta bywa często 
jeszcze znaczniejszą. Znam małe młyny, w któ
rych koszta produkcji jednego korca przenoszą 
1 fl., a z których mlewo z tej samej pszenicy 
ma na korcu mniej o 1 fl. wartości jak  mlewo 
pochodzące z wielkich młynów; a znam wielkie 
młyny, przerabiające rocznie przeszło V4 miljona 
korcy, w których koszta produkcji wynoszą % 
fl. na korcu; te dwa przykłady zestawiwszy, zo- 
baczemy, że przy równych cenach zboża i goto
wego miewa wielki młyn wykaże już */4 miljona 
czystego zysku, podczas gdy mniejsze dopiero po
kryją koszta administracji.

Młyny nie budują się dla tego, by światu 
okazać, iż można piękne mąki wyrabiać, gdyż 
najpiękniejszą mąkę można nawet na żarnach 
otrzymać, rozcinając najprzód pszenicę na grysiki, 
a następnie rozgatuukowując takowe według cięż
kości czyli jakości na ręcznych sitach i w rę
kach, dmuchając na nie. —

Znałem Czecha, bardzo zdolnego mielnika, 
który się założył, iż wyrobi na żarnach piękniej
szą mąkę od te j , jak ą  jeden z większych mły
nów posłał na wystawę rolniczą, — i w'ygrał za
kład; z korca pszenicy otrzymał on około l 1/, 
funta mąki, która co do dobroci mogła rywalizo
wać z najpiękniejszą mąką największego młyna, 
koszta jednak wyrobienia tej małej ilości były 
większe, aniżeli cetnara mąki w młynie zmielonej.

Młyny budują się nie dla pokazania ducha 
przedsiębiorczego lub przedstawienia się za czło
wieka fachowego, nie dla zapobieżenia potrzebom 
tej lub owej okolicy, lecz przemysłowe zakłady 
w ogólności, a zatćm i młyny parowe budują się 
dla tego, aby w tego rodzaju przedsiębiorstwie 
można bezpiecznie ulokować kapitał, a przytćm 
stosowny procent i zysk mieć zapewniony.

Młyn mały nie jest zupełnie bezpiecznem ulo
kowaniem kapitału, chociaż nawet w niektórych 
okolicach chwilowo może być dobrym interesem.

Niech mi tu będzie wolno wspomnieć jeszcze
0 jednym rodzaju młynów bardzo dyskredytują
cych młynarstwo jako dobry interes i procentu
jące się przedsiębiorstwo.

Dla wielu właścicieli dóbr urządzałem gorzel
nie z machiną parową, w połączeniu z jednym 
lub dwoma śrutownikami, do śrutowania zboża
1 przerabiania na spirytus. Przy takich śrutowni- 
kach spoczywających na silnych żelaznych pod
stawach i dla trwałości opatrzonych kamieniami 
francuzkiemi, urządzili sobie właściciele pytle, by 
mogli na nich mąkę pytlową na domową potrze
bę wyrabiać, a gdy urządzenie takowe im się po
dobało, zaczęli powoli sami poprawiać i uzupeł
niać tego rodzaju zakłady, ustawiając w nich ele
watory i przyrządy do czyszczenia grysików — 
a z czasem przestali je  uważać za części składo
we lub dodatkowe do gorzelni, lecz nazwali je 
amerykańskiemi młynami parowemi.

W razie, gdy z powodu chwilowego braku 
wody w okolicy mlyuy wodne staną, takie impro

wizowane młyny parowe rentują się, a gorzelnia 
z wielką stratą dla majątku przechodzi powoli 
w zaniedbanie, lub zupełnie zostaje opuszczoną, młyn 
zaś parowy jako rzecz główna uważany bywa; jedna
kowoż korzyść ta bywa krótką, gdyż z ustaniem 
braku wody, ustają i sprzyjające okoliczności dla 
takich poronionych płodów młynarstwa, i zamiast 
zysku, przynoszą właścicielowi tylko stratę. Ma
chiny i kotły wskutek zbytecznej pracy, przecho
dzącej ich siły, psują się i wymagają częstej na
prawy.

Skutkiem takich rezultatów, właściciele tego 
rodzaju niby młynów rzucają wyrok potępiający 
na wszelkie młyny parowe, przytaczając na do
wód liczne smutne doświadczania własne. Panowie 
ci mając dobrze urządzone gorzelnie, poprzemie
niali takowe w monstrualne młyny parowe, ro
szcząc sobie najdziwaczniejsze pretensje by się 
takowe procentowały, i z wielkiemi zakładami 
konkurencją wytrzymywały.

Zakłady tego rodzaju nie są żadnćin dobro
dziejstwem dla kra ju, przeciwnie powstrzymują 
one rozwój istotny przemysłu, stając mu w dro
dze i paraliżując prawdziwy postęp jego.

Tu jest miejsce wspomnieć także o najroz
maitszych zarzutach; na które wszędzie się napo
tyka, gdzie jest mowa o budowie młynów parowych.

Pierwszy zarzut, który się powszechnie sły
szeć daje jes t ,  iż w kraju naszym już za wiele 
istnieje młynów parowych; badając bliżej, o ile 
słuszny jest ten zarzut, okazuje się, iż w całej 
Galicji od granicy pruskiej do mołdawskiej i bes- 
sarabskiej jest w ruchu zaledwie 100 par 
fraucuzkich kamieni — ('wyjąwszy takie zakła
dy jak  wyżej wspomniaue, przechrzczone go
rzelnie).

Praga sama posiada blisko 200 par kamieni, 
a Peszt około 300 ma ich w ruchu. Wszystkie 
młyny galicyjskie przerabiają rocznie około 600 
tysięcy korcy pszenicy, a zatćm zaledwie '/20 część 
przecięciowego zbioru rocznego, czyli 5"/0, a z po 
zostałych 95°/0 odchodzi 15% na zasiewy, reszta 
80% częścią wywozi się za granicę w ziarnie, 
częścią też przerobiona na kiepską mąkę na przed
potopowych młynach, spożywa się w kraju.

Zamiast zboża możnaby i powinno się mąkę 
wywozić, a zamiast marnować zboże na złych 
młynach wodnych i wiatrakach, lepiejby je  we 
młynach sztucznych na piękną mąkę przerabiać, 
gdyż każdy chętniej spożyje lepsze jak  gorsze. 
Skoro w Galicji dziesięć razy tyle sztucznych mły
nów w ruchu będzie jak  dziś, wówczas dopiero 
stanie młynarstwo u nas na tym stopniu, na j a 
kim stoi obecnie w Czechach.

Drugi zarzut, na jaki często napotykamy jest, 
iż lud nasz nie zna pięknej mąki i nie uczuwa 
potrzeby takowej. Na to odpowiedź bardzo pro
sta; zkąd lud nasz ma znać mąkę parową i czuć 
potrzebę nabywania takowej, skoro jej nigdy nie 
widział, musi on więc chcąc niechcąc zadawalniać 
się mąką wyrobioną na żarnach.

Przed ośmią laty, gdy przybyłem do pewne
go miasta, by wytyczyć miejsce na młyn parowy, 
którego budową miałem kierować, cena tamtejsza 
pszenicy była 4 fl. za korzec, a kupcy sprzeda
wali funt wiedeńskiej i peszteńskiej, tak zwanej 
Kaiserauszugmehl po 21 kr., dziś kosztuje tam ko
rzec pszenicy 8 fl., a funt najlepszej mąki (K ai
serauszugmehl) płacą tylko 12 kr., pomimo tego 
młyn robi świetne interesa; nie może nastarczyć 
miewa, chociaż przerabia w tygodniu 1500 korcy.

Trzeci zarzut: „gdzie pozbyć m ąkę?“ oczy
wiście tam, gdzie dziś zbywa się zboże jako pro
dukt surowy. Każdoroczne zbiory zboża konsumu
ją  się w tym samym roku, mała bardzo ilość tyl
ko pozostaje w zapasie, gdyż w przeciwnym ra
zie po pewnym czasie nagromadziłyby się ogro
mne massy zboża. Ponieważ więc wszystka psze
nica spożywa się przerobiona na mąkę, zarzut ten 
jest więc zupełnie zbyteczny, wywozić j ą  należy 
tam, gdzie jej właśnie brakuje.

Przed trzema laty mąka galicyjska wychodzi
ła do żyznej, błogosławionej ziemi Banatu. Kup
cy w Werschetz sprzedawali mąkę tarnowską. 
Nie odbyt wyrobu, ale możuość dostarczania su
rowego płodu t. j. pszenicy jest tu głównym wa
runkiem. Okolica mająca pszenicę w dostatecznej

ilości, odpowiada najważniejszym warunkom ży
wotności młyna.

Zbytecznćm by było zbijać wszelkie zarzuty 
czynione potrzebie młynów, z których wiele nie 
zasługują nawet na wspomnienie, słusznych zaś 
nie ma żadnych. Kraj nasz potrzebuje wiele j e 
szcze dobrych młynów, gdyż istniejące dotychczas 
są w bardzo małym stosunku do produkcji zbo
ża; potrzeba wielkich i dobrze urządzonych za
kładów, gdyż tylko takie są w stanie dostarczać 
wyrobów dobrych i tanich, a oraz właścicielowi 
pewne i korzystne procenta przynosić, szczególniej, 
gdyby ci starali się znosić z konsumującą publi
cznością bez wszelkiego pośrednictwa, lecz wprost 
za pomocą własnych składów; pośredniczący han
dlarze bowiem bez pracy, nic nie ryzykując, osią
gają daleko większe zyski, jak  sami właściciele 
młynów.

Wyraziwszy przekonanie swoje o potrzebie 
w kraju naszym jeszcze wielu młynów większych 
dobrze urządzonych, przedstawia się pytanie, kto 
właściwie powinien je  budować?

Pojedynczemu człowiekowi trudno się odwa
żyć na podobne wielkie przedsiębiorstwo, brakuje 
mu bowiem odpowiedniego kapitału, jakiego bu
dowa większych zakładów wymaga, a często wia
domości, przezorności i ducha przedsiębiorczego; 
jednak czego pojedynczy wykonać nie może, mo
żna bardzo łatwo połączouemi siłami do skutku 
doprowadzić z korzyścią dla dobrobytu krajowe
go i z pożytkiem dla własnej kieszeni.

Od morza Czarnego do Bałtyckiego, od Ode- 
sy do Gdańska ciągną się żyzne pola, poprzerzy- 
nane spławnemi rzekami i sieciami kolei żelaznych; 
na wybrzeżach Dniestru i Wisły i ich rzek pobo
cznych rośnie i dojrzewa pszenica, złotoklosy owoc 
umiarkowanej strefy. Utwórzcie więc wielkie sto
warzyszenie akcyjne, budujcie mlyuy, a nie bę
dzie potrzeby wywozu surowego płodu za grani
cę, lecz gotową mąkę. Odessa i Gdańsk byłyby 
krańcowemi punktami łańcucha młynów, które 
razem postępując ręka w rękę, miałyby ważny 
głos w handlowym świecie. Kilkumilowa kolej że
lazna kosztuje miljony, a daje gwarancję zaledwie 
5 % ,  przedsiębiorstwo takie młynarskie byłoby 
o wiele pewniejsze i lepiejby się; procentowało, 
Nieurodzaj na południu wynagradza zwykle obfity 
zbiór na północy i przeciwnie, nie możua się za
tem obawiać bezwzględnego braku pszenicy.

Kamień jeden z odpowiednią siłą przerabia 
rocznie 10.000 korcy pszenicy na najpiękniejsze 
artykuły handlowe. Urządzenie jego w większych 
zakładach kosztuje 15.000 (włączając machiny, 
budynek, inwentarz) według doświadczenia wyma
ga kapitału obrotowego 10.000 fl., razem 25.000 
fl. — Stowarzyszenie posiadające 5 miljonów mo
głoby więc w ruch wprowadzić 200 kamieni, 
a obracając stosownym kapitałem, mogłoby prze
robić rocznie 2 miljony korcy, tj. według dzisiej
szych cen, obracałoby kapitałem 20 miljonów fl., 
z których nie chcąc być posądzonym o przesadę, 
rachuję tylko 5"/0 czystego zysku, co wynosi 20% 
od kapitału wkładowego. Byłoby to pierwsze 
wielkie krajowe przedsiębiorstwo i zjednoczenie 
północy i południa, oparte na pewnej podstawie 
czysto materjaluej; a więc wiribus unitis!

Ponieważ takie stowarzyszenie akcyjne mu
siałoby się zdecydować na wznoszenie młynów 
różnych rozmiarów, jak :  o 24, 16, 12 i 8 kamie
niach, a to według możności nagromadzenia psze
nicy w pewnej okolicy; podawszy więc poprze
dnio plan młyna o 8 kamieniach, przytaczam obe
cnie kosztorys i plan młyna parowego o 24.

aa) 24 żelazne slupce młynowe (Mulilstiin- 
der) z przyrządami popędowemi (Hanptantricb).

b) Skład zboża i mąki.
c) Właściwy młyn.
dd) Dwie machiny parowe Woolfa, każda 

o sile 150 koni.
e) Kotły parowe.
/ )  Miejsce palenia.
g) Komin 25 metrów wysoki, mający 2 me

try średnicy w świetle.
h) Pompa dostarczająca wody do kotła.
Wysokość budynku przyjęto taką, jaka  je s t

konieczną przy młynie grysikowym (Hochrnuhle,). 
Sortowanie grysików i ścinanie końców pszenicy 
(Sortirung und Kopperei) , umieszczone jest na



piętrze poddaszowym; czyszczenie grysików odby
wa się tylko najednćm  piętrze fdrugićm). Zakład 
zyskałby jednak wiele przez podwyższenie budyn
ku o 2 piętra, a tym sposobem możnaby poświę
cić dwa piętra na czyszczenie grysików, dzieląc je 
na pierwsze i drugie czyszczenie; a oraz sortowanie
1 ścinanie, każde na osobnćm piętrze urządzić.

Dostateczna przestrzeń i światło są główne- 
mi warunkami budynku; jedne i drugie dla oso
bistej korzyści właściciela: gdyż oszczędzając na 
przykład małą ilością lub przez małe okna, przez 
które światło dzienne bezpłatnie do młyna wclio- 
dzi, to w następstwie trzeba co wieczór wcześniej 
lampy zaświecać a rano później gasić. R a
chując tylko pól godziny rano i wieczór, czyli 
dziennie godzinę, a rocznie 360 godzin na jednę 
lampę, wynosi przy 80 lampach, których zakład 
na rysunku przedstawiony w przybliżeniu wyma
ga, rocznie 28.800 godzin, a rachując godzinę na
2 kr. otrzymamy sumę 676 fl. reprezentującą ka
pitał około 11.500 fl. Oszczędność przy budowie 
równa się często rozrzutności, a kara za nią ni
gdy w przyszłości nie minie.

Pizy wyborze miejsca na taki zakład, trzeba 
uważać na tanią i łatwą komunikacją, wygodny 
dowóz pszenicy, a jeżeli jest możebnćm na tani 
opał, otwarte położenie, wygodny przystęp z każ
dej strony i grunt dobry pod budowę; następnie 
na dostateczną ilość zimnej wody, potrzebną do 
machiny Woolfa, łatwe połączenie zakładu z głó
wną siecią komunikacyjną, koleją żelazną, rzeką 
spławuą i tp. Korzystnie jest bardzo, jeżeli jedno 
skrzydło zakładu przytyka do rzeki spławnej,
a drugie jest w połączeniu z koleją żelazną, głó
wny zaś front zwrócony jest na otwarte miejsce. 
Miejsce takie, jeżeli jeszcze posiada grunt dobry 
pod budowę, i leży po nad najwyższym stanem 
wody odpowiada wszelkim wymogom.

Koszta urządzenia młyna parowego o 24 ka
mieniach, przerabiającego rocznie ’/4 miljona kor- 
cy ('/, miljona pruskich szefłi), którego urządze
nie odpowiadałoby wszelkim wymogom co do j a 
kości i ilości wyrobów, t, j. dostarczającego naj
piękniejszą mąkę przy największym wydatku
z korca wynosiłyby w przybliżeniu:
Plac 3000 °lJ  a 5 fl. w. a .........................  15.000 fl.
Budynek z kominem, mieszkaniem u- 

rzędników, kancellarją i inne za
budowania   145.000 fl.

Wewnętrzne urządzenie młyna, machi
na parowa, kotły z calkowitem
u s taw ien iem ......................................  180.000 fl.

I n w e n t a r z .................................................... 20.000 fl.
Summa . 360.000 li.

Kapitał o b r o t o w y ................................. 240.000 fl.
Razem . . 600.000 fl.

Koszta administracji wynosiłyby:
Okoto 200 cetn. węgli dziennie, czyli

przez 350 dni roboczych rocznie
do 70.000 cetn a V3 fl......................... 23.233 fl.

Główny z a rz ą d ............................................ 2400 fl.
Rządca ....................................................... 2000 fl.
Rachmistrz, (B u c h h a l te r ) ......................... 1000 fl.
K a s s j e r ....................................................... 800 fl.
K o rre sp o n d en t ............................• . . 800 fl.
Trzech magazynjerów a 600 fl. . . . 1800 fi.
Dwóch trudniących się zakupnem a 800 1600 fl.
N a d m ie ln ik ................................................. 2000 fl.
M a s z y n i s t a ................................................. 1200 fl.

Razem . . 36.933 fl.
Tygodniowa płaca robotników:

4 młynarzy a 15 fl. . . . '  . . . . 60 fl.
8 ludzi do pierwszego czyszczenia a 9 72 „

12 „ przy pytlach a 7 ...................... 84 „
12 pomocników a 4 ................................. 48 „

6 palaczy a 6 ............................................ 36 „
4 ludzi do węgli a 3 ........................... 12 „
4 stróży a 3 ............................................ 12 „
2 portierów a 5 ....................................... 10 „
4 ludzi do ostrzenia kamieni a 10 40 „
8 „ do drugiego czyszczenia a 8 . 64 „

12 „ przy ścinaniu i nasypy w. a 6 72 „
12 „ do pakowania i mieszania a 4 48 „
4 maszynistów a 1 0 ........................... 40 „
4 do smarowania a 5 ........................... 20 „
2 służących przy kancelarji a 4 . . 8 „
2 stolarzy a> 5 ...................................... 10 „

Razem 100 robotników z płacą tygodn. 636 „

cżyłi rocznie przez 52 tygodnie . . . 33.072 fl. 
Koszta administracji jak  wyżej . . . 36.933 „ 
5% od kapitału zakładowego i obrot. . 30.000 „ 
5°/0 na amortyzacją machin i inwent. . 10.000 „ 
2% na amortyzacją budynku . . . .  3200 „
Koszta utrzymania, podatki, assekuracja 12.000 „

Razem . 125.205 fl.
Przy rocznej produkcji 250.000 korcy wypada 

więc na korzec 50 kr. czyli na pruski szefel 5 srg. 
z czego jednak przy dobrej administracji, gdy 
interes jest w ruchu i należycie urządzony, dadzą 
się znaczne oszczędności zaprowadzić; w płacy 
robotników dałaby się niejedna rubryka oszczę
dzić, zmniejszając ilość tychże.

Tylko na wielką skalę tego rodzaju przed 
siębiorstwo urządzone może przynosić korzyści 
dla kraju i dla przedsiębiorcy; małe zaś, jak  wie
lu sobie u nas wyobrażają, uważając młyny za 
dodatek do gorzelni, jako środek do podniesie
nia dochodów z propinacji, są tylko ruiną dla 
właściciela i rakiem toczącym przemysł krajowy. 
Za granicą powstają sta towarzystw, opartych 
często na miljonach talarów, w celu wyzyskiwa
nia mniej pewnych i mniej wdzięcznych przedsię
biorstw, czyżby w naszym kraju zjednoczenie wie
lu dla wspólnego pewnego i rentującego się przed
siębiorstwa miało być niemożebnością?

Przedstawiam mój projekt Szanownym Czy
telnikom Gazety Przemysłowej w nadziei, iż mo
że będzie on iskrą rzuconą do wielkiego przed
siębiorstwa, którą pobudzi naszych kapitalistów 
do bliższego zastanowienia się nad nim i przy
swojenia go sobie.

Trzydzieste trzecie zgromadzenie Towarzy
stwa Gospodarskiego galicyjskiego.

Na ogólnem zgromadzeniu Tow. Gosp. Galie., 
mającem się odbyć w dniu 9 i następnych Lutego, 
w sekcji Przem yślu rolniczego będą rozbierane nastę
pujące pytania:

1) Ponieważ tylko spirytus rektyfikowany czy
sty staje się przedmiotem handlu zagranicznego, prze
to zachodzi py tan ie: czyli w naszym kraju uznano 
potrzebę założenia r a f i n e r j i  s p i r y t u s u ?

U w a gA: Możeby który z Szan. Członków, ob- 
znajomiony bliżej z handlem spirytusu czyszczonego 
i z fabrykacją tegoż, zechciał nas objaśnić: o ile ce
ny spirytusu czyszczonego i nieczyszczonegó różnią 
się pomiędzy sobą? następnie, jakiego nakładu potrze
ba do założenia rafinerji spirytusu? słowem pod wzglę
dem wszystkiego, coby mogło dać wyobrażenie o ko
rzyściach i użyteczności założenia takich rafineryj.

2) Czy nie byłoby korzystnie pomyśleć o za
łożeniu f a b r y k  k r o c h m a l u  ze zboża lub kartofli? 
tudzież f a b r y k  s y r o p u  k a r t o f l a n e g o ?  które 
w Niemczech i innych krajach w wielkiej ilości 
istnieją.

Czyli moglibyśmy z korzyścią konkurować z fa
brykami zagranicznemi, sprzedając nasz krochmal i sy- 
rup za granicą?

U w a g a : D o ro z w ią z a n ia  teg o  p y ta n ia  b y ły b y  
p o trz e b n e  d a ty  s ta ty s ty c z n e , ty c z ą c e  się  fa b ry k  is tn ie 
ją c y c h  za  g ra n ic ą , o raz  p rz ed się b io rc ó w  h a n d lu ją c y c h  
ty m  a r ty k u łe m ;  n iem n ie j lic z b y  w y k a z u ją c e  n a k ła d  
p o trz e b n y  n a  z a ło że n ie  f a b ry k  teg o  ro d z a ju .

3) Nowo zaprowadzony t r y b  o p o d a t k o w a 
n i a  g o r z a ł k i  o d  o b j ę t o ś c i  n a c z y ń  f e r m e n 
t a c y j n y c h ,  jak się przedstawia w porównaniu z da
wniejszą opłatą od otrzymanego przez dystylacją pro
duktu, a to tak  pod względem korzyści samego prze
mysłu gorzeluiczego, jakoteż z ogólnego stanowiska 
gospodarstwa krajowego ?

4) Ja k ie  są główne p r z y c z y n y  u p a d k u  c u 
k r o w n i  w naszym kraju? i w których okolicach fa
brykację cukru i uprawę buraków na większą skalę 
zalecać w ypada?

5) O i le  f a b r y k a c j a  r o s o l i s ó w  i l i k i e 
r ó w  nastręcza właścicielom gorzelń więcej korzyści, 
niżeli odręczna sprzedaż sp iry tu su , chociażby rafino
wanego ?

Przez ciąg tegoż ogólnego Zgromadzenia (jak 
to listem okólnym z dnia 27go Listopada z. r. 1. 716 
zawiadomiliśmy) trwać będzie WyStilWU.

Do tej wystawy przypuszczane będą o k a z y  
wszelkiego rodzaju zbóż, traw , nasion leśnych i ro
ślin handlow ych; owoców, jarzyn  stołowych i paste
w nych, miodu i wosku; nafty, terpentyny i drzewa; 
wyroby przemysłu rolniczego, jako  to: m ąki, krup, 
grysików, serów, bryndzy, masła, powideł, jabłeczni
k u , w iszniaku, dereniaku, octów, wódek i spirytu
sów; wełny, przędziwa, jedwabiu i wyrobów z tych
że ; wyrobów słom ianych; wyrobów garbarsk ich ; ce
mentów, gipsu, wapna, alabastru, marmurów i innych 
surowych materjałów budowniczych.

Niemniej pożądane są o k a z y  wyrabianego 
w kraju papieru, cukru , szk ła , szkła płynnego, pu- 
drety, drożdży prasowanych, sztyfcików drewnianych 
do nabijania butów, lub innych wyrobów przemysłu 
czysto krajowego.

Zapraszając w s z y s t k i c h  S z a n .  C z ł o n k ó w  
do uczestniczenia w tej w ystaw ie, upraszam y oraz 
o propagowanie tej myśli i pozyskanie zwolenników 
w dalszćm kółku znajomych, przy czćm stanowimy 
p o r z ą d e k  następujący:

1) Okazy wszelkie nadesłane być winny franco, 
tj. na koszt wydawcy do kancelarji Tow arzystwa go
spodarskiego galicyjskiego (lo (lilia lgO LlltegO 1). 1'. 
najdalej.

2) P rzy  każdym okazie dołączyć należy: a) na
zwisko producenta, b) miejsce produkcji, c) wagę, 
a przy owocach i nazwę produktu, d) ilość.

3) Zboża nadesłane być winny w ilości dwóch 
kw art przynajm niej; nasiona traw i roślin handlowych 
po jednej kwarcie; płyny po jednej butelce; surowe 
produkta owoców po 4 sztuki, większe jak  roślin pa
stewnych po 2 sztuki; wszelkie inne okazy w odpo
wiedniej ilości.

Do ocenienia przedmiotów wystawy wysadzoną 
będzie osobna k o m i s y  a ;  w m iarę uznania dane bę
dą m e d a l e  lub l i s t y  p o c h w a l n e ,  a imiona cel
niejszych wystawców podadzą się w dziennikach do 
publicznej wiadomości.

O ważności i pożytku wystaw dowodziliśmy już 
kilkakrotnie w piśmie naszem , spodziewamy się za- 
tóm, że rolnicy i przemysłowcy nasi, uznając również 
ważność wystawy mającej się odbyć we Lwowie, nie 
omieszkają nadesłać jak  najliczniejszych okazów.

O rezultatach rozwiązania powyższych pytań nie 
omieszkamy w swoim czasie Szanownych Czytelni
ków zawiadomić.

Do gospodarstwa rybnego.

Z sprawozdania Komissyi „ o / the Sea Fische- 
ries“ wyjmujemy wiadomości wykazujące wielką wa
żność gospodarstwa rybnego. Znajdujemy w nich cy
fry olbrzymie w porównaniu z obecnym u nas stanem 
rybołów stw a, a którym przy trochę chęciach i wy
trwałości z łatwością z naszej strony moglibyśmy 
wyrównać.

Londyn spożywa rocznie 300.000 sztuk opaso
wego bydła rogatego, które przyjąwszy w przecięciu 
6 cetnarów na jedną sz tukę, dają 1 ,800.000 cetnar. 
mięsa. O wiele więcej zadziwiającą dla nas je s t ilość 
spożytych ryb. Zaopatrywaniem targu rybnego Lon
dyńskiego zajmuje się 800 do 900 statków, a przy
jąw szy , że jeden statek dostarcza 1800 ce tn ., suma 
dowiezionych ryb wyniesie 1 ,600.000 cetn., w której 
jednak nie objęta je s t ogromna mnogość śledzi, spro- 
tów i t. p. jako należących do innego rodzaju rybo
łówstwa.

W edług tego wykazu konsumeja bydła i ryb co 
do wagi w Londynie są prawie rów ne, ceny jednak  
bardzo się różnią między sobą, bo kiedy tonna mię
sa wołowego kosztuje 60 ft. szt. czyli 30 fl. za cetn. 
rybak za tonnę ryb bierze w przecięciu tylko 7 ft. 
sztr. czyli 3 fl. 50  kr. za cetnar. Różnica ta  cen 
zdaje nam się wprawdzie zagadkową, tćm więcej je 
szcze słysząc narzekania mieszkańców Londynu na 
drogość ryb w porównaniu do mięsa wołowego; z cze
go wnosić należy, że pośredniczący przekupnie wiel
kie zyski z tego handlu odnoszą.

Konsumeja ryb wzrasta z każdym rokiem, 
a z nią i liczba statków rybackich tak  dalece, że 
dziś już  kilka parowców trudni się dowożeniem ryb; 
całemu zaś przedsiębiorstwu sprzyja bardzo obfitość 
ryb przy brzegach angielskich. W ody angielskie da
ją  w porównaniu większe zyski, aniżeli najżyźniejszy 
grunt tej samej rozległości na lądzie. A k r ( l V 2 mor
gi) dobrej ziemi wydaje przy starannej uprawie 20 
cetn. zboża, albo 3 cetn. mięsa lub sera. A kr wody 
przynosi zabiegliwemu rybakowi tygodniowo o wiele 
więcej pierwiastku pożywnego.

N a przestrzeni nie większej ja k  50 akrów (75 
morgów) w ody, na pięciu statkach jeden rybak mo
że ułowić jednej nocy 340 cetn. ry b , te zaś 340 
cetn. ryb dają tyle pożywienia co 50 sztuk bydła 
rogatego lub 300 owiec. Zważywszy, jakiej staranno
ści wymaga uprawa roli, ja k ą  pomoc przynoszą rol
nictwu nauka i machiny, z jakiem i kosztami i stara
niem połączony je st chów by d ła , przyjdziem y nieza
wodnie do przekonania, że rybołówstwo i gospodar
stwo stawowe zasługuje na większą ja k  dotąd z na
szej strony uwagę.

Nie potrzebujemy jednak  koniecznie odwoływać 
się na przykłady Anglii. Podług wiadomości z H am 
burga, największy transport karp iów , jak i kiedyś 
tam widziano, nadszedł niedawno z C zech ; przybyło 
bowiem 66 statków rybackich z 200.000 funt. karpi, 
które z E lby weszły śluzami do E ls te ry , gdzie flo
ty lla już na znacznej przestrzeni wody się rozszerza. 
Z W ełtaw y holowano te statki do Elby.

Czytając podobne wiadomości o rybołówstwie 
w innych k rajach , smutno bardzo, że w Galicji ry 
bołówstwo w takićm je st zaniedbaniu, że ryby nasze 
nie tylko nie stały  się artykułem  handlu wywozo
wego, ale nawet nie mamy ich dosyć na własue po-



trzeby. Galicja z swojemi rzekami, strumieniami i tak 
licznemi i pięknemi stawami mogłaby przynajmniej 
cztery razy tyle ryb produkować co C zechy; mogła
by nietylko potrzeby własne obficie zaopatrywać, ale 
nadto najmniej 20.000 cetn. rocznie za granicę wy
w ozić, tymczasem z boleścią serca widziemy wszę
dzie wody bez ryb , nasze stawy zupełnie zaniedba
ne, rozpłód ryb zostawiony zupełnie naturze. Gdzież 
więc je st ten postęp, którego wszyscy tak pożąda
m y, o którego konieczności wszyscy jesteśm y prze
konani? Czyż nie znajdą się ludzie w kraju, którzy- 
by posiadając potrzebne wpływy i środki, dały pier
wszy przykład czynnego zajęcia się tym  przedmio
tem, i tym sposobem zachęcając drugich, przyczynili 
by się do podniesienia tej ważnej gałęzi gosuodar- 
stwa narodowego? —  W szak je st to nawet patryo- 
tycznym  obowiązkiem dobrze życzących krajowi.

L . L .

Chiński i Japoński papier.

W iadom o, że Japończycy w sztuce wyrabiania 
papieru prześcignęli o wiele swych sąsiadów Chiń
czyków. Papier w Japonii gra tak ważną rolę, jak  
u żadnego innego narodu. Umiejąc nadawać mu wiel
ką rozmaitość, używają go do różnych celów, i to takich, 
do których mjr'zupełnie odmiennych materjałów używa
my. I  tak  nadając mu wszelkie własności skóry, wy
rabiają z niego nieprzem akalne płaszcze, pokrowce 
i pasy, a naw et zbroje dla wojska; używają oni k a 
peluszy papierowych m ają-ych trwałość drzewa. Papier 
japoński przechodzi wiele znany u nas papierniachi, 
je s t tak mocny i c iąg ły , że robią z niego worki, 
w które, do sta funtów towaru pakują; z drugiej zaś 
strony umieją nadać mu taką m iękkość a razem moc, 
że w całej Japonii nie noszą innych chustek do no
sa tylko papierowe.

L ekarz od m arynarki francuzk iej, nazwiskiem 
Savatier, zebrał bardzo zajmujące szczegóły o wyro
bie papieru japońskiego, z których ważniejsze w yj
mujemy.

W szelki papier japoński wyrabiają z kory drze
wa morwowego, lecz gatunek ten morwy odmienny 
je st od te j, której liście służą za pożywienie jedw a
bnikom. Drzewo to bardzo je st tam pilnie uprawiane, 
rozrasta się bardzo prędko i szeroko, a oprócz pa
pieru wyrabiają z niego jeszcze różne inne rzeczy. 
W  Japonii nazywają je  kadsi czyli drzewo papie
rowe.

W  późnej je s ien i, gdy już wszystkie liście na 
drzewach poopadają, obcina się pręty długie na 3 
stopy , wiąże i wrzuca do w ody, w której stosownie 
do i cli tw ardości, dłużej lub króciej m okną, poczem 
gotuje się je  w w wielkich kotłach, dosypując popio
łu  dotąd, aż kora z łatwością oddzielić się da. P o
czem wyjmuje się gałązki z w ody, a gdy ockłódną, 
obłupuje się skórkę, suszy starannie i oczyszcza, j e 
żeli zaraz do roboty użytą być ma. W  tym celu roz
miękcza się tak przyrządzoną korę jeszcze raz w wo
dzie, a potem oczyszcza oskrobnjąc ją  nożem.

T eraz rozdziela się korę na dwie części, na ze
w nętrzną twardszą, grubszą, i na wewnętrzną delika
tniejszą. T e  dwa gatunki, stara i młoda k o ra , jako 
też różne sposoby mięszania obydwóch służą do w y

robu różnych gatunków papieru , a to według stosuu- 
ku w jakim  się z sobą mięszają.

Przystępując do fabrykacji p ap ieru , oczyszcza 
się kora jeszcze raz , poczćm gotuje w kotle ciągle 
mięszając, dopełniając od czasu do czasu wodę w y
parowaną dolewaniem świeżej. Gotowanie trwa tak 
długo, dopóki kora tak nie rozmięknie, iż się w pal
cach rozgniata, wtenczas bowiem może już  byó prze
robioną na papkę papierową, którą otrzym ujemy, n a 
lewając korę ługiem z popiołu. Następnie przemywa 
się kora powtórnie, a dobroć wyrobu zależy od s ta 
ranności i baczności, z ja k ą  się ta operacja odbywa. 
Płukanie odbywa się zwykle na bieżącej wodzie w ten 
sposób, że się ją  przepuszcza przez sita napełnione 
korą , ciągle ją  wzruszając i ubijając, aż pokąd nie 
utworzy się z kory papka , którą następnie sortuje 
się stosownie do jej delikatności, rozpościera na gład
kich tablicach i bije dlugiemi k ijam i, póki nie na
bierze należytej delikatności.

T ak  przygotowaną papkę kładzie się w kadź 
napełnioną czystą ryżową wodą i odwarem żywicy 
z drzewa nazj wanego lam Oreni. W eight powiada, 
że to drzewo należ',' do rodzaju Hibiscus\ nie ozna
cza go jednak bliżej. Może to będzie 'Ilibiscus rnani- 
cot. Sayaticr nie widział nigdy tej rośliny, lecz po
stanowi! ją sobie sprowadzić.

Żywica ta je s t bardzo kleista. Rozmaite te cia
ła mięszają się razem . w kotle, póki się doskonale 
ze sobą nie połączą, a wówczas czerpie się papka 
z kadzi formami z sitowia i trzciny zrobionemi, usta
wia się je  jedne na drugich w stupy na stole p rzy
krytym  słomianerni matami. N a każdy słup bierze 
się płyty takiego kształtu i rozmiaru, jakiego chcemy 
mieć papier, i przyciska się ciężarem w celu wyci
śnięcia wody. N a drugi dzień wybiera się pojedyn
cze arkusze, kładzie się na płytach i rozkłada na 
słońcu. Po wysuszeniu układa się znowu arkusze na 
sobie, przyciska i obrzyna.

Białość i moc papieru zależy głównie od dobre
go przygotowania wody ryżowej i rozczynu żywicy, 
na to więc ja k  największą zwrócić należy uwagę.

W iadomości o fabrykacji papieru chińskiego ze
brane przez Savatiera są mniej dokładne. W  Chi
nach je s t bardzo wiele gatunków papieru. Zwykły 
papier używany na listy i książki wyrabia się z trzci
ny bambusowej. W  tym celu ścina się trzcinę gru
bości pięciofranków ki, kraje na kaw ałki jedną stopę 
długie, i moczy 5 do 6 miesięcy w mleku wapien
nym. Gdy komórki roślinne dostatecznie rozmiękną, 
i substancja barwiąca zupełnie wydaloną zostanie, 
kładzie się masę w wielkie beczki, gdzie prędko na
biera tęgości massy papierowej. Dalsze postępowanie 
je s t takie, ja k  w naszych papierniach.

Papier ryżow y, służący do malowania w yrabia
ją  według niektórych ze rdzenia pewnego drzewa, 
którego jednak  Savatier nie zna. Zdaje mu się je 
dnak, że na to używają korzenia wielkiego Nanufar, 
zaś według Turniera wyrabiają go z drzewa Aralia 
papyrifera, Hook ( Tetrapanax papyriferum). Ztąd 
daje się wytłumaczyć rozmaitość papieru ryżowego. 
J a k  się wyrabia papier ryżow y, nie wie Savatier 
nic dokładnego, ale obiecuje, iż będzie się starał do
wiedzieć.

T ak  Japończykowie ja k  i Chińczycy wyrabiają 
swój papier z rozmaitych roślin, a sposób wyrobu

i rozmiękczania komórek roślinnych u obydwóch lu
dów je s t rozmaity. W  Chinach służy do tego wapno, 
w Japonii ług z popiohi. Postępowanie japońskie wy
maga więcej czasu i dokładności w robocie, ale za 
to papier japoński je s t lepszy od chińskiego i do 
rozmaitszych użytków da się zastosować.

R O Z M A I T O Ś C I .

—  Kocioł parow y  R om m ingcra w D reźnie. D re
zdeńska teebn. Deput. wyraża się o tym kotle w na
stępujących słow ach: K onstrukcja systemu rurowego 
jako też sposób, w jak i ten apparat działa, czyni go 
w porównaniu ze zwykłemi kotłami parowemi zupeł
nie bezpiecznym. D la tego też zarządziło k. saskie 
ministerjum spraw w ew nętrznych, że odnoszące się 
do kotłów parowych przepisy nie mają być zastoso
wane do kotłów Romminger’a. To mogą być użyte 
w każdym lokalu, jeżeli tylko tenże ma ogniotrwałą 
posadzkę, na wszystkie strony grube m u r y , i albo 
je st sklepiony, albo belki powały najmniej o 3 łok
cie od górnej powierzchni kotła są oddzielone. O d
stąpiono także przy tym kotle od obowiązującego 
zwykle przepisu względe.m komina. — Nie potrzeba 
przedsiębrać próby co do wytrzymałości kotła przed 
użyciem go, nie potrzeba także wentylów bezpieczeń
stwa, manometrów; użycie zaś przyrządów w skazują
cych stan wody w kotle je s t nietnożliwem.

(H am ow anie niziny Niemna. W Prusach jest 
wielkie dzieło na ukończeniu, jestto  o tamowanie czę
ści niziny Niemna (niziny Linkuhn-Sorkenburg) która 
niemniej ja k  60,000 morgów czyli prawie 3 kwad. 
mil wynosi. Nad tein dziełem pracowano od 8 lat 
a w tym roku spodziewają się je  ukończyć.

—  Zużytkow anie c iep ła  słonecznego . D la pocie
szenia tych , którzy się obawiają rychłego wyczerpa
nia europejskich pokładów węgla, podaje Jeatm el 
w Bordeaux następujący nowy pomysł do powsze
chnego użycia. Stopiony octan sodu, krystalizuje 
w igiełkach pryzm atycznych przy ochłodzeniu na 
wolnćm powietrzu do 58° C. Chłodzony zaś przy 
niedopuszczeniu świeżego pow ietrza, albo w wilgo- 
tnóm pow ietrzu, t. j. przy tem peraturze 0° C. nie 
skrystalizuje się, tylko pozostaje miękką na pól prze
źroczystą masą. W ystaw iwszy tę masę na suche po
wietrze i dotknąwszy się je j suchem, twardem ciałem, 
to krystalizuje rap tow n ie , przy czem tem peratura 
wznosi się do 58 stopni. —  Jeannel mniema, że by
łoby praktycznem  octan sodu w wielkiej ilości w le- 
cie topić ciepłem słonecznem , ochładzać go w odpo
wiednich okolicznościach, a potćm w zimie wspo- 
mnionym sposobem część nagromadzonego ciepła na 
powrót wyzyskiwać. W krótce może jak i przedsiębior
czy A m erykanin lub Anglik weźmie przywilej na 
ogrzewanie octanem sodu. (Deut. In. Zeit.)

—  R ada m ie jska  w Sztutgardzie zabroniła uży
wać piwnice na m ieszkania, przyzwoliła zaś u rzą
dzać w piwnicach warsztaty pod pewnemi w arunka
mi. T e są następujące: żeby podłoga nie leżała niżćj 
ja k  3 ’ pod poziomem ulicy, okna były najmniój 4 ’ 
wysokie, a wysokość izby wynosiła 8 -9 ’ przyczem 
aby były  użyte środki zapobiegające wciskaniu się 
wilgoci.

I N S E R A T Y .
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W  celu zadosyćuczynienia na obszerniejsze rozmiary tak  umy
słowym ja k  i praktycznym  wymaganiom kobiet, co u nas dotąd w ra 
my żadnego wydawnictwa nie wchodziło, ogłaszamy niniejszem jako 
d o d a t e k  przy „K A L IN IE 11 :

Wydawnictwo BIBLIOTEKI dla kobiet,
obejmującej trzy działy :

I . A rcydzieła z literatury  pięknej, bądź oryginalne, bądź w przekładach.
I I .  Rzeczy dotyczące wychowania i całego utrzym ania domu,  przed

stawiane przystępnie i z należytą gruntownoscią.
I II . Stosowne przedruki z literatury dawniejszej z objaśnieniami.

W  przeciągu roku wyjdzie „ B i b l i o t e k i  d l a  k o b i e t 1' 50
kuszy  d ru k u  zeszy tam i.

Ł Odnośnie do powyższych trzech działów, wchodzą w b i e ż ą c y  program 
nastepujace przedm ioty: Podręcznik do dziejów literatury  polskiej aż do 19go 
wieku, obejm ujący treściwe poglądy na epoki, a obszerniejszy rozbiór prac, k tó 
rych wartość i znaczenie z czasem nie przemija. — P rzew odnik w literaturze  
polskiej 19uo wieku. -  W ypisy  po lskie , obejmujące ułożone w historycznym 
porządku wyimki z celniejszych autorów  i autorek polskich, do użytku p rak ty 
cznego tak w domu jak  i po zakładach wychowawczych. -  L ew  zakochany, 
komedia F r. Ponsarda. -  W ybór poezyj Heinego. -  Przekład polski jednej 
z najnowszych, a u nas nieznanych powieści frąncuzkich. -  W ybór p ism  p an i 
Seciyne. —  W ychowanie dziewcząt podług sławnego dzieła Henryk^ Martin.^ — 
Dom, 
cy,
di
dzieł we ws/.vo*wiv.»i —....  -------------   - ,  - ATT

Biblioteko" m ożna prenumerować albo jako  dodatek w biorze „ K A B I 
N Y "  i we wszystkich jej ajencjach, albo też o s o b n o  przez księgarnią F r a n c i 
s z k a  G r z y b o w s k i k g o  w Krakowie, a  za pośrednictwem wszystkich księgarni.

Prenum erujący jako dodatek, będą ją  odbierać razem z „KALINĄ Prenu
merujący o s o b n o  mogą odbierać r ó w n ie ż  z e s z y t a m i  albo całe dzieło po skończeniu.

P r e n u m e r a t a  na  B i b l io t e k ę  d la  k o b ie t  wynosi rocznie 6 Złr. półro
cznie 3 Zlr., ćwierćrocznie 1 Złr. 50 c., miesięcznie 50 c. w. a.

Upraszam y o wczesne zamówienia, żeby druk niebawem 
mógł się rozpocząć. R ed ak c ja  „KALINY."
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OPIEEZITIT DOMOWY. (UIn
aż- fr)Pismo tygodniowe, poświęcone rodzinom polskim z illustracjam i w k aż

dym Numerze, wychodzić będzie w roku 1867 jako trzecim swego istnie- (jj 
nia. Cena jego roczna w A ustrji wynosi Złr. 7 i 20 centów. Prenumero 
wane być może na wszystkich stacjach pocztowych, oraz w Redakcji „Ga- fb 
zety Przemysłowej" w Krakowie i wsz3Tstkick księgarniach. Pismo to obej- A 
m uje: 1) N auki i obrazy religijno-moralne; 2) Opisy jeograficzne i podróże; jń 

fr] 3) Nauki społeczne; 4) Wiadomości z nauk przyrodniczych w zastosowaniu (n
do prac technicznych; 5) Rolnictwo, rzemiosła, przem ysł i handel; 6) Po- [}] 
wieści, poezje, kornedje, podania, obyczaje i charaktery ludowe; 7) Życio- jh 
rysy  osób wsławionych na polu nauk i przem ysłu; 8) Rozmaitości; 9) Oglo- pj 
szenia w osobnych dodatkach. Zadaniem tego pism a, rozprzestrzenienie

m ty  i zamiłowanie rzeczy ojczystych.

GAZETA ROLNICZA, Ej
wychodzić będzie w roku 1867 roku w W arszawie tygodniowo, w arkuszu gj 

Sj podwójnym większego formatu. Cena pisma tego poświęconego obrazowaniu fu 
Oj potrzeb i postępów rolnictwa polskiego, wynosi rocznie w Austrji 10 Złr. jjU 

Prenumerowane być może na wszystkich stacjach pocztowych i w Redakcji 
jjj „G azety  Przem ysłowej"  w Krakowie. K ażdy Numer zawierać będzie naj- (u 
fr] mniej jedną ilustrację, z dziedziny mechaniki rolniczej, nauk technicznych 
fr] lub przem ysłu gospodarskiego. Nadto stałym  prenumeratorom, Redakcja od- [fr 
fr] dzielne daje dodatki, w książkach, mappach gospodarskich i leśnych, oraz [fr
fr] nasionach drzew i roślin, które są rzadkością. fr]
dl $


